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NIECH BA D ZIE POCHWALONY JE Z U S C H RYSTUS!

Do Czytelników naszych. 1 ośw iaty hrabiego Zedlitz’a, n apo tka ł
" aa trudności, n a o p p z y c e ,— których  je-

„  , , dnakże uie chciał od razu przem ocą zni-
Z  oa ta tŁ ji dzisiejszym n m n eu ip  - *  <tm y t  aby lie , , 43twi.

czącego się k w arta łu  przesyłam y Czytel 
nikom naszym  seraeczne staropolskie 
„Buff zapiać", za to , że przy nas 
dotąd wiernie stali i pismu naszouu. wier­
nymi byli,— prosim y ich, aby i nadal na 
zbliżający się nowy kw arta ł nietylko nas‘ 
nie-opuczcLali, ale jeszcze aby zachęcali 
swoich przy aciół, sąsiadów i znajomych 
do jaknajliczniejszego zapisyw ania sobie 
„ G w iazdy", k tórej celem jes t oświata 
op arta  j td y n  e  na re)’gii ś Kościoła- na­
szego, a  więc na prs wdzie, k tó ra  w tedy 
ty lko  jest praw dą 'a sn ą  i dostępną, gdy  
jej św iatło  wiary przyświeca. Jeżeli k’e- 
dy to  dziś w łaśnie, gdy z różnych stron 
słyszym y wym ierzane pociski przeciw 
Kościołow i ś., przeciw językow i naszemu 
ojczystemu, gdy zagrożoną je s t wiara n a ­
sza ś. i narodow ość, po trzeba nam wię­
kszej jak  kiedykolw iek łączności i ufno­
ści, k tó rą  ty lko  w iara nam dać może,—  
p o trzeb a  nam jes t pisma, k tó reby  śmi J o  
w ystępow ało w obronie tych  najśw ęt- 
szych praw naszych, a tak iem  właśnie 
pismem, prawdziwie polsko - kutolickLm, 
u nas na Górnym  M ącku, jest bez zaprze­
czenia „Gwiazda," k tó ra  w tych  latach, 
pięciu swego wydawnictwa, w tym  kie­
runku bezustannie pracując, w ykazała Czy­
telnikom  swoim najpierw  cechy czyli 
znaki praw dziw ego K ościoła Cbrystuso 
wego, dalej między m nem , wykazaliśmy 
do czego prow adzi obojętność w rzeczach 
religii, nąstępnie w ykazaliśm y także  ró ­
żnicę m iędzy św iętą  naszą w iarą  katolii 
ek ą , a wszystkiem i innem i wyznaniami. 
Słowem pracowaliśm y wiernie i szczerze 
d la C zytelników  naszych; z tąd  też mamy 
nadzieję w Bogu, że Czytelń ey nasi zgo­
dzą się z nam i, że takie pismo ,ak 
, Gwiazda" je s t nam dzisiaj w ęoej jaL- 
Aiedykolwiek potrzebnem  i dla tego też 
nietylko sami je w dalszym ciągn swetrn 
zapisami popierać będą. ale życząc i in­
nym dobrze, zachęcać ich również oędą 
do zapisywania sobie na nowy ten  kwar­
ta ł  „Gw iazdy", jak o  p isn ą  praw d2 '(vie 
dla wszystkich pożytecznego— i to dziś w łr-  
śnie kiedy w szędzie pow stają przeciwko 
nam.

Spójrzm y dziś np. na  B er’in, tam , gay 
Najjaśniejszy Cesarz W ilhelm II-g i, za­
pragnąw szy szczęścia, spokoju i sp ra ­
wiedliwości d la swoich ludów, Chciał nam  
przywrócić szkoły w yznaniow e w edług  
pro jek tu  ustaw y szkolnej ^ lu is tra  wyznań

całemu rozdw ojenia.. — Najjaśniejszy 
Cesarz p ra g n i, sprawiedliwość okazać zt- 
^ówiyb wszystkim  swoim poddanym „suuin 
cu fjue" (knżdem u co m u się należy), 
dla tego delikatni* postąp ił sobie tutaj 
z przeciwnikami p-i jektu  szkólnego, spra^ 
wiedliwy m onarcha odroczył tylko pro­
je k t  szkół wyznaniowymi, ale go nie co­
fnął; -  zamiarem jegc jest ułagodzić opu- 
zycyę tak, aby  się wszyscy na projekt 
ten  zgodzili. Miejmy —ięc nadzieję, że 
wielkoduszny monarcha Cesarz W ilhelm  
ILgi nie pozwoli nam krzyw dy uczynić—• 
n iym ezarem  łączm y Się w ,eano < gri'- 
wo, i idąc ręk a  w rękę, trzyjnajujy się 
silnie K ościoła naszego ś go —  i pielę­
gnujmy język nasz ojczysty, w którym  
tyle dróg ch spoczywa skarbów.

Że język nasz polski jest p ięk n j przy­
znali to nawet n iek tórzy  uczeni n.emiec- 
cy, pomiędzy innymi N itschm ann, k tó ry  
dzieła nieśm iertelnego naszego wieszcza 
Mickiewicza na niem.ecki p rze ło ży ł je ­
żyk, a  w ostatnich czasach Kóh 
ler, k tó ry  poezye polskie „Asnyka* prze­
robił na  język  niemiecki, wyraźnie napi­
sa ł, że „praw dziwem i perłam i zbogącił 
lite ra tu rę  iiiemiccką"

A więc pielęgnujmy język  nasz i uczmy 
dzieci nasze czytać po polsku, bc inaczej 
te skarby drogie mowy naszej ojczystej 
niczem będą d la nich. Czy łajm y sami 
i dajmy dzieciom naszym  czytać pożyte­
czne książki i debre polsko - katolickie 
gazety, z k tórych  nauczą się pięknego 
języka i pięknej mowy polskiej i um a 
cniać się będą coraz w.ęce, i coraz le 
piej w świętej wierze katolickiej, faką, 
właśnie gazetą fest „G w uzda  F ieaarska" 
i „G óraoszlązka", k tó ra  od samego po­
czątku wz ę ła  sobie za zasadę być prze­
w odnią „G w iazdą" ludu Górnoszlązkiego

„Gw iazdę" więc w dalszym ciągu za­
pisujcie i każdego do jej czytania za hy­
cajcie. S tarajcie  ruę, aby ( i w i t t ż d ó  
znajdow ała się w  każdym  katolickim  do­
mu Górnego Szlązka, a  tym  sposobem da­
cie dowód gor. wości i w zrostu religijnych 
uczuć, ja k  również i to, że dbacie o 
piękny język ojców waszych. Ktoby 
wam tego  zaprzeczał me słuchajcie. 3ęd ą  
ludzie, którzy nie pojmują dzisiejszych 
sm utnych naszych stosunków  i nie ro ­
zumieją rzeczy, a  o których m oźnaby po 
wiedzieć, że tak  żyją jako  dziecię, k tóre

ojca i m atki nie zna i nie wie gdzie s ię ( 
u rodz-ło ; tak ich  właśnie ludzi niechaj 
Czytelnicy „Gw iazdy" oś w :ecają, pouczają 
i o ile się da do czytania „Gwiazdy" n a ­
kłaniają. Przeciwnicy zaś „Gw azdy* niech 
poznaja swó, b łąd  i dowiedzą się, żc 
„G w iazda" od samego początku idzie 
za ludem  i dba o lego dobro— bo gdy 
dziś w szystkie polskie p ism a do podpi­
sów petycyi o 1 ęzyk polski napom inają, 
„Gwiazda" już wj. roku 1889 n aw o ły ­
w ała do pod pisy we uia zbiorow ych pety­
cyi o przywrócenie języka  polskiego w 
szkołach, i o w ysłanie takowych do 
Sejmu ua ręce posłów, aby  się wstawiali 
za nami do Cesarza.

Pragnącym więc zapisać sob.e „Gwia­
zdę" na zbliżający »-ę nowy kwartał, do­
nosimy, że

n C i w i u z d a "  wychodzi awa razy na 
tydzień, co wtorek i pią+ek. P rzedpłata  
kw aru lna  wynosi na pocztach i u  panów 
Ageutów f. markę na kwartał. 
Ktoby zaś chc.ał, aby mu „ k w i a z d a ^  
7  poczty do domu przynoszoną była, do­
płaci na poczcie 25 fenygów więcej, a 
listonosz mu ją  w swoim czasie do domu 
przyniesie.— Odbierającv Gwiazdę w Ekspe- 
dycyi fiaszej wBytcmiu przy ulicy Dworcowej 
(Eahnhofstrasse'* Nr. ił6. płaci tylko 
f e n y g ó w .

Na poczcie „Gwiezda P iekarska" za­
pisaną jest- „Zweite A btheilnng" 9 pol- 
nisch N r. 34.

, Gwiazda Górnoszlązka" zaś, zapijaną 
jest aa poczcie: „Zw eite A btńeilung", 9 
polnisch, Nr, 33a.

W I D Z E N I E .
B y ło  lo  w roku  1 8 1 9 -tym t o

Ojciec K orzen ieck i, jeden z Zakonni­
ków św. D om inika, siedział w głębi ma ■ 
leńkiej celi wileńskiego klasztoru  i ze łza- 
m w oczach rozpam ię tyw ał sm utną dolę, 
nie w łasną, ale całej nieszczęśliwej oj­
czyzny Rozkaz im rosyjskiego’ księcia 
Gołicyna i policji m oskiewskiej n a  nie- 
czynność skazany, gdy m u nie by ło  już 
wolno ani z kazalnicy, an ' od o łta rza , 
ani w konfesjonale naw et mówić do w ier­
nego ludu, jedyną ty lko  jeszcze m odli­
tw ą w staw iał s:ę za teD lud nieszczęśK- 
wy przeu Ojcem uaiodów, Mścicielem 
krzywd, Bogiem  groźnym , i surowym 
Sędzią carów tego  św iata.

Wstał, o tw orzył wązkie okienko, wy­

chodzące na podw órko klasztorne, a 
wzniósłszy łzaw e oko w niebiosa, temi 
słowy b łag a ł przyczyny błogoslav.ione- 
go Andrzeja Roboli, do którego szcze­
gólne miał nabożeństw o:

—  M ęczenniau z Janow a! wszakże 
już tyle razy  przepow iadałeś nam blizkie 
zm artw ychw stanie. Czyżby jeszcze nie 
był nadszedł czas, żeby niebo w ysłu­
chało twoich modłów, żeby się Twe prze­
powiednie ziściły?... Patrz, ile krwi nie­
winnej popłynęło  już po tej ziemi, od 
czasu chw alebnego twego tryumfu! P io tr 
barbarzyniec wyciął m iasta Białej Rusi; 
hajdam ackie noże niecnej K atarzyny sp ła­
wiły się we krwi doleci ukrajińskish , a 
dziś, dziś M oskwa zagony sw oje już  po 
całej rozDOstarła Litwie!... Pa t-on ie  nasz 
czy nie dość jeszcze chłosty, nie dość 
upalenia?... Ach kiedyż, kiedyż wymodlisz 
d la  nas ratunek!?...

I strapiony Dominikanin w estchnął, 
zam yślił się, a  dusza jego u leciała na 
skrzydłach modlitwy pod przebite stopy 
Tego, co z Golgoty rozla ł na  św iat cały  
strum ienie nlgi i pociechy.

Chiód nocy letniej obudził go z za­
chwycenia. W j bLa północ, zakonnik zmó­
w ił osta tn ie  modlitwy, by się udać na 
gorzki spoczynek; gdy nagle v, maleń­
kiej "amotnej celi dziwne zajaśniało świa­
t ło  i jak aś  postać w spaniała stanę ła  
w jej środku.

—  Otóż jestem , Ojcze K orzeniecki, je ­
stem  ten, przyczyny którego wzywałeś. 
Otwórz okno na nowo i patrz, a oczy 
tw oje zobaczą sprawy, jak ich  dotąd nie 
w idziały

OIioć przerażony, ale posłuszny, D o­
minikanin spełn ił wolą błogosławionego 
A ndrzeja. Ale jakież było jego zdzi­
wienie !! Znikł ogródek klasztorny, zni­
knął i mur go otaczający, a  miejsce ich 
zaległa rów nina niezmierzona okiem

—  Płaszczyzna, k tó ra  s.ę przed tobą 
roztacza, mówił dalej niebieski posłaa.ec, 
o to  ziem ia pińska, ta  sama, na której 
Bóg m : pozwolił krew  przelać za miłość 
C hrystusa; lecz patrzno  dalej, a poznasz 
to, coś widzieć tak  pragnął.

Ksiądz K orzeniecki w yjrzał po raz  
d iug i, i w tej samej chwili cała  równi­
na zapełn iła  się tłum am i Moskali, T ur­
ków, Francuzów , Anglików. A ustryjaków , 
Prusaków i innych narodów wojskami, 
k tórych zakonnik już rozpoznać nie mógł, 
a wojska te w strasżnem  zamięszaniu 
walczyły ze sobą, jakby na zabój, na 
ostateczną zagładę.

—  Kiedy po wojnie, obraz k tórej w i­



działeś pokój znowu nastanie, a  cześć 
mnie oddawana wszędzie rozpowszechniony 
będzie, w tedy i nasza Ojczyzna pow sta­
nie, a ja  będę uznany za pierwszego jej 
Patrona.

Ksiądz Korzenioeki, zaledwie w ierząc 
oczoir, k tó re  to  widziały, zaledwie uszom 
wierzyć, co słyszały te  słcwa, zaledwie 
przychodząc do zm ysłów od niebiańskiej 
radości, jaka "o to wszystko przejmo­
w ało, prosił Świętego o znak jakiejś 
ziemskiej pewności, że to nie sen, że to 
nie złudzenie.

—  Ja  ci to mówię, odparł B łogosła­
wiony, ja  Andrzej o prawdzie tego  cię 
zapewniam. W idzenie Twoje jes t rzeczy­
wiste i niezawodne, a wszystko się to  
spełni co do joty. W ięc już bez troski 
udaj się na spoczynek. Zeby ci wsze­
lako i znak upragniony pozostawić, żeś 
istotnie w idział to wszystko i słyszał, 
więc zostaw iam  ci oto ślad dłoni mojej 
na tym  stole.

To rcówiye, położył rękę na stole De- 
m inikanina i zniknął.

Ochłonywszy z wrażenia, jakie na nim 
zrobiło  objawienie się ukochanego m ę­
czennika, ks. Korzeniecki zbliżył się do 
stołu, i zobaczył w yraźny odcisk świętej 
dłoni; ft kiedy dnia następnego piętno to 
jeszcze by ło  nie zniknęło, zw oła ł wszy­
stkich Ojców i Braci, tak, źe cały  kla- 
szt< r  poświadczył znamię przez Błogo­
sław ionego zostawione.

Cudowne i radosne to zdarzenie roz­
niosło  się lotem błyskawicy po całej L i­
tw ie i Koronie (po całej Polsce, jak 
d łu g a  i szeroka ona była). W drodze 
więc doszła i do XX. Jezuitów połockich, 
a jeden z nich, ks. Grzegorz Felkierzam b, 
rozg łosił je całem u katolickiem u światu.

Kilka la t temu, jakieśm y ten  o p s  ob­
jaw ienia się Błogosław ionego Andrzeja 
Boboli przeezytali i odtyd nie może on 
wyjść z naszej pamięci; a jak  już wten-

Przegląd polityczny.

czas było naszym  zamiarem, żeby zda­
rzenie to, ja k  i cały żyw ot Św iętego, 
ku chwale jogo i Bożej i ku zbawieniu 
ludu polskiego ogłosić, tak  uw ażam y za 
najwłaściwsze dziś to uczynić, gdy co 
chwila g roźby  wojenne od strony  R&»yi 
dochodzy usz naszych. Czy więc widze­
nie to, a z niem nasze zbaw ienie blizkie 
lub dalekie, uważaliśmy je na czasie dzi­
siaj wznowić, a jednocześnie uczcić mę­
ża świętego, o którym  n oże więcej Rzym, 
aniżeli sam naród polski pam iętał. Kiedy 
go bowiem w roku  1851 dni i 30-go Pa­
ździernika zaliczano w poczet b łogosła ­
wionych, wtedy większa część ludu pol­
skiego nic o tern nie wiedziała, a jednakże 
je s t on Patronem  Polski. Do niego więc 
uciekajm y się w  każdej trwodze naszej 
a  on wymodli nain zbawienie.

Sprawa co do ustąp-enia ministrów obecnie 
już wyjaśniona. Kanekrz hr. Oaprm udał się 
/eszlej środy do cesarza da HubertuiBtock. 
Oprócz kaneler?- pojerhJi do cesarza p. Ln- 
canns, szef cywilnego gobinetu cesarskiego, a 
nadto k illu  kandydatów na przyśni ego mini­
stra oświ ty, pomiędzy nimi naczelny preves 
prowincyi nadreńskiej Nasse i naczelny pre­
zes Westfalii Studt.

Kanclerz, jak to już j saliśmy — postano- 
ił złożyć nrząd prezesa ministrów, na 

wyraźne jednak życzenie cc sarna poz -et u-e 
kanclerzem Rzeszy i członkiem ministerstwa 
pruskiego oraz ministrem spraw zagranicznych.

Nowym zaś prezesem ministrów pruskich 
■/Ostał hr. Eohnburg, naczelny prezes hes- 
kc-nasawsk1 =  Pan C'iprm mml podjbno 
iświadc.jć cesarzowi, że długo nie chce »j£ 
kanrlerzen.', dla tego więc byłoby może lepiej 
gdyby hr. Kuleni nrgs zaraz zrob ono i kan­
clerzem Rzeszy i prezesem ministrów.

Na miejsce hr. Zedlitz mianował cesarz 
ministrom oświecenia, sekretarza sti.au urzę­
du sprawiedliwości rzeszy, dr. B ssego.

Krążą pogłoski, że hr. Zedlitz ma zostać 
n .czelnym prezesem Górnego S lązka, w ł  ej- 
sce p. Seydewitzs, który 7a*mewn ustąpić 
z powodu pcdeBzł-go wieku.

Hi-. Euleoburg był już ministrem spraw 
«e* uątrznych od roku 1178- 1881 i nstąpil 
ze swego stanowiska tylko z tego powodu, że 
n e mógł się z odzió z ks. Birmsirkiem.

— „Wie tnik“ organ rządowy rosyjski do- 
u s’, że ambasador niemiecki w Petersburga 
Schweidnitz i ambasador rosyjski w W ie­
dniu Łobaaow zostali przez rząd rosyjsu u- 
poważnienl zapewnić monarchów w Berlinie i 
Wiedniu, że ruchy wojska w Królestwie Pol- 
skiem nie mają wcale nojmniejs e g ) c-lu za­
czepnego, tak, że rządy i piuski i austryacki 
nie potrzebują zupełnie przedsiębrać żadnych 
-r dków cstroźniści, bo ruchy te są tylko 
czan-one dla łatwiejszero wyżywienia wojsku 
w czasie obecnej klęski głodowe,, — a więc 
nie powinny budzić obaw wojny — tymcza­
sem „Frankfurter Z tg.“ otrzyu ła z prowin­
cyi bałtyckich co następuie: „Oto, żb w c- 
stutuich czasach ludność rc "v s. i  niepokojoną 
była różnemi rozporządzeni >uu swego rządu. 
I  tuk wydziały medyczne zarządów guberni. - 
nych wystosowały ponfoe zapytania ao za­
rządów okręgowych, którzy lekarze i apteka­
rze byliby gutowi w razie wojny udać wę na 
plac boju. Od miesięcy całych pakują w Pe­
tersburgu ma e apteki polowe i wyselaią ja 
do Polski. Potężna sita wojenna stanąć ma 
w prowiacyach bałtyckich. Doniesiono też, że 
Dorpat ma otrzymać znaczną załogę, a < na 
w spie Oessl, punkcie niestrategicznym, fctó 
ry wydany był w wojnie krymskiej nieprzyja­
cielowi, stanąć ma 90;^00 do 40,000 ludzi. 
Wybrzeże, wyspy oddawna uzbrojono torpeda 
mi, zwłaszcza w stronie Domesua? (Kurlan- 
d/») i innych wefę. ch w zatokę rygską. — 
(Wiadomość więc ostitaia zupełnie inaczej 
rzecz przedstawią.)

śowlny polityozne
M łe m e jl

— Oesarz Wilhelm, jak j jzą berlińskie 
gaz*: ty, ma przybyć do G-J&ńska na 16-go mz 
ja i to z oddziałem marynarki wojennej z K  -

wykazał wi ikszy dochód, aniżeli w minister­
stwie skarbu się spodziewano.

„National £ tg .“ zaś mówi, że nowy ten spo­
sób opodatkowania przynies.e 40 milionów 
więcej jak zwykł# dotąd przynosił.

R o iy a .
— Na mocy rozporządzenia miaistra wejay 

fabryka broni w Iszewsku, gub. wiackiej bę­
dzie powiększoną o tyk, ażeby mogła wyra­
biać rocznie 600,000 luf i zamków do newej 
broni,

Jeneia1 Simokwasow w Tule odebrał so­
bie życie włożywszy do ust nabój dynamitowy.

S e r b ia .
— Serbski minister wojny podał się d 

dymisyi.
R u m u  n  a

Król rumuńki ofiarował 10,000 franków dla 
głodnych w guberniach rysyjskich dotknię­
tych nieurodzajem.

I łr a n a y a ,
Dochody i rozchody Francyi przedst ?in- 

ją równą pra ie wysokość. Dochcdy wynoszą 
8 miliardy 348 milionów franków, a rozchody 
S miliardy 347 milionów fr. Pozostaje v ięc 
mała prze wy la s .

I le lfllu .
£  powodu zamierzonego utworzenia scble 

przez robotników święta na dzień l-szy maja 
rząd belgijski postanowił powołać pod broń 
dwie klasy rezerwistów dla wzmocnienia za­
łóg w Brukseli i innych miastach aa pio- 
wincyi.

lonii.
— Q ‘z#ta rządowa berlińska „fteichs* 

bi zdger* głogi że. mowy sposób opodatkowania

Przepisy Kontroli wiosennych.
Główny urząd w sprawie zebrań kon- 

trol wiosennych ogłasza eo następuje;
1) Landwe.zyźci, którzy w czas5 : od 

1 Kwietnia aż do 30 Września do w oj­
ska wstppih i w ten sposób przed dniem 
1 Października br kończą dwunastolet­
nią służbę, winni się stawić nie teraz 
na wiosenne, lecz dopiero na jesienne kon­
trole w bieżącym roku.

2) Na wiosenne żebrania kontrolne są 
zobonLgz ul stawić s ię : 1) wojskowi 
(hiannschaften) z roku 1884, odstawieni 
z powodu niezdatności do polnej służby  
za ostatnią klasę roczną rezerwy; 2) 
wojskowi, odstawieni dla niezdatności do 
służby polnej i garnizonowej za ostatnią 
klasę roczną land w ery pierwszego stop­
nia (1 Aufgehot), jsko też uznan za pól- 
nwalidów i niezdatnych do służby garni­

zonowej rezerwiści ilandwerzyści pierw­
szego stopn-k z roku 1879 , 3) wojskowi 
z roku 1879, odstawi .ni dla niezdatności 
do służby polnej i garnizonowej za ssta- 
tnią klasę roczną ersatz-rezerwy.

Wszyscy ąą landwerę drugiego rtopnia 
dla niezdatności do służby poluej, i gar­
nizonowej odstawieni, są zwolnieni od o- 
bewiązLu stawienia się na zebranie kon­
troli

Dnia 1-go Kwietnia r. b. 1892, t. j. 
w przyszły piątek, stawić się mają przed 
południem o godzinie 9 tej do szopy 
ćwiszeń przy targowisku bydlęcem w B y-  
tomiu, wszyscy do dyspozycyi zostawieni

urlopnicy (DispositionsurlauDer) i rezer­
wiści k l a s y  rocznej z r . 1891 aż do 
1887 z Bytomia.

Tegoż samego dnia po południu o go- 
dzioie 2-giej na  tern ie  samem miejscu 
stawić się mają rezerw iści z Bytomia, 
klasy rocznej z r. 1886 do 1884.

Zaś 2 Kwietnia z ran a  o godz. 9 -tej 
zebrać się m aję tamże landw erzyfci klasy 
rocznej 1883 do 1881 z Bytomia.

Dnia 2 Kwietnia po południu o godzi­
nie 2 winni się stawić do szopy ćwiczeń 
(Exerzierschuppen) na targow isku  bydlę­
cem w Bvtom id • 1) wojskowi klasy rocz­
nej 1880 i 1879 z Bytomia i 2) urlopni­
cy do dyspozycji, rezerwiści i land we - 
rzyśei 1 stopnia z Górecka.

Dnia 4  Kw ietnia po południu o god ?. 
2-giei na toż samo miejsce winni się sta- 
wszyscy ersatz-rezerw iści z kl.is rocznych 
od r. 1891 do 1885 z Bytomia.

Dnia 5 Kwietnia przed południem  o 
godz. 9 winni się tamże stawić a) ersatz- 
rezerwiści z la t 1884 do 1879 z B y to ­
mia; b) ersatz rezerwiści z Rozbarku i G j - 
rncka i c) wszyscy do dyspozycyi rozpu­
szczeni wojskowi z Bytomia, Rozbai u 
i G órecka.

Podług rozporządzenia, pot inni się od­
powiednio staw ić w porządnym  ubrań u 
i z wojikową akuratnością na ten  czas, 
k tó ry  dla klas, do których należą w y ­
znaczony— gdyż opóźnienie, albo niodo- 
staw ienie się bez powodu, będzie, karanem.

Papiery  w oskow e trzeba także mieć 
ze sobą (Późniejsze kontrole ogłosim y 
w ptzyszłym  Numerze).

tYiadomości % bl;zka i z dafofra.
Bytom, dni* 28-go marca 1892

— Rozporządzenie minsteryalne ważno dla 
nauczycielek przy szkołach publicznych brzmi 
jrK następuje: Ze względu na to, że ?umąż- 
pójście nauczycielk. zmienia warunki di  ja ­
kich była ustanowioną, jestem zniewolony (mi­
nister) rozporządzić, źe na przyszłość wl wszy­
stkich dokumentach powołujących i ustanawia­
jących odpowiednie nauczycielki wjpńa- 
nem będzie zastrzeżenie, iz urząd etatowy na­
uczycielki kończy się z końcem tego r ku, w 
którym ta wyszła za mąż To samo p stano­
wienie dotyczy i nauczycielek robótek ręnznyct

—  A resztow ana zamężLa Rozalia M r- 
lotta chciała  się w więzieniu pozbaw ić 
życia i w tym  celu zakręciła  sotóe chu- 
stkę na szyj: i powiesiła się na niej. 
D ozorca Więzienny Fiebig, usłyszaw szy 
nadzwyczajne rzężenie w jednej z cel, 
uda ł się tamże i u ratow ał ją  jeszcze za ­
wczasu. Późnie’ drugi raz  próbow ała 
się powiesić, ale je j znowuż przeszko­
dzono.

—  U kazały się w kursie fałazy ,ve 50- 
markówki,szczególniej w ó^estfaljl i w nad- 
reńskich prowiacyach, k tóre tak wielkie

DO AMERYKI PO ZŁOTO.
Ojii>wia<laiii» z ży c ia  I ml u w ie jik ',

■ ssa-—
(C iąg clalsiy .-^Z obaczyć Nr. 25.)

—  N a, co nie caa być prawdą! — odpo 
wiedział k o n iirz ,— pr/.y wepili się jak t j  za­
zwyczaj Niem i : ... a no, i. byliby zniszczyli 
człowieka, gdyby tu sprytu nie było (przy 
tych słowa h  podniósł prawą rekę do góry 
i palcem trącił się w czoło). Maie jednak 
nie tak łatwo zbić z tropu; jak ouen inlares 
pada, to ja zaraz za drugi. N alarzy l się n u -  
pierw ów bywalec amerykański, ciś.uy to byli 
u  nio o w R /pinie, w numerów aa >j izbie. 
Stręczeaie majątków do kupna może dać pię­
kny -urobek, lecz czekać wypada aż się uk ła­
dy skończą, a tymczasem żyć trzeba, więc 
pojechałem do Brodnicy z Rypina, idę do 
składu okowity i mówię: „Ozy toż wy macie 
teraz odbyt do Polsk.?-* O lpow edzieli m : 
„Jak i tam odbyt! H m del na najbliższym pa­
sie gra licznym wedle Osiek* u s (J  zupełnie, 
objeżcz/ki czatują po d iia e a i  uicacb; w ką 
cie u ijd igpTiiejszym dU przciośuików, bo 
w canw ajE  ua Ł ip ljó żk u  i i i  R ilz iksch , 
także aui s > is >bu przemkaą i się z pęcherz \- 
óai. N i  K ratki zuoyu czy wolle D .iorzui, 
albo na Rokietnicę pole otwarto, — 3toi uy 
zatem ze sprzedażą, a źąlau ia  tymczasem

tyle... aj wajl My gotowi nawet opuició aa 
cenie garnca, żeby przenośnikom lepiej wy- 
oadlo“. — „Tak? m ó w i ę a  jakby się kto 
wam nadarzwł i chciał __ę poijąó, ale t% za­
płatę nie od pęcherzy, jeno ca ogól?* —• 
„Nu, czemu nie — odpow idają —  z takim 
idziemy choćby dziś w u k łsd .“ — Słowo za 
słowem ułożyliśmy się o ceaę i jaż odstawi­
łem  w zeszłym tygodniu do Ryp na okowity 
aż trzy transporty. Zarobiłem  tyle, że ch >ć 
po owem obrabowaniu mnie z moich koni 
i gitowizny, nie zostało ani grosika przy du ­
szy, to teras — patrz, wszak to niezgorszy 
zarobek ?

ncy tylko pól mili, a chałupa moja stoi na 
końo» i w oddaleniu od innych domów... oze -
mu mr, możeby się i dało wspólkę z  K tw ą
ułożyć, jeno nie wypadało od słow a mu się
narzucać. W  takim razis człowiek zazwyczaj 
tańszy u żyda. —  Szepnąłem na ucho K a- 
chnie, a cna też zaraz przystawiła ga raczek 
z w olą do ognia, wrzucił* mendel jaj i stół 
zasiała czystym obrusem, dziewucha znś stu- 
żebr -i przyniosła z karczmy pótkwaterek go- 
rzałuj i flaszkę piwi J a ja  się ugotowały, 
więc proszę Kiwą na przekąskę, u* j iką stać 
w domu ehrześeiańskim dla żyda.

. — J a  bo, wida.oie —  rzekłem  — wybie*
To nc wi.ąc, ^wyj', ł̂  z kteszaut torebkę skć | ram się n i  wędrówkę znmorjk~ do Ameryki.

1 7 ezegóż ohcie M im-ci ec* prawda gospodarstwo niezgorsze,
trzy p o l a e  z włóki u a is  nie tani snów dochód, że­

by przejść ua coś większego. T rzeba lat na 
to. Sprzed im chudobę, m im nawet kupo* 
i dalej w świat potem, jsoo doczekam się 
sprzętu jesiennego.

Ki w* milczał, obłupując drugia jajko z ko­
la uw uatom  je ln ik , ża mój z a u ii r  w my­
śli pochwala, bo m i uim iach przebieg! po 
twarzy, zrobił saś przytem taki jakiś £ ff  uao 
dziwa; sny, jak żaby m iał się udławić jajkiem, 
które kładł w u ita . P rzełknął, popił pi- 
r ' » trsecie jajko ją l  oblupyw A, a wJkoń* 

nu pow iełział tak :
— Ozemu nie, — ja  się wybieram takie

i )  A  ner/k i i w okąlio ; .jest jeszcze kilku

alby

rzauB, Z ijrzałem do utaj 
więcej: dwa papierki po afco rubli, 
dziesięć, a drobniej nami d wauaśoie.

— Jak  to? — zapytuję —• -więj to 
zarobe o l bęlzińskisgo jarmarku?

Nu, a co miałbyn próżnować! K *1/ 
idzie to idzie, trzeba korzystać. O i/b /m  i 
ylko tyle ua wkładał d i to m  tirbie, g l/b y  

me tak dale co byio do granicy! S.arpo, t j  
iwiat drogi p rzy tac ia  iutcreiie. Z ir jb s k je s t  
i nayet donoiiłojazy, uiż u i wtdosettiu się 
: kodui po jarmark ich; byłoby i wijoej — 
trzy razy tyle, to toż szukam tera: i Łataj przy 
nasiej granicy wspólni ca de potowy zarób u.

Trzy r*;y tyle — pomyślałem —. i de po­
łowy, to mi to grosz f 0 1  naszej wai de igra-

gospodarzy, co o wyjeździe myślą; ale — słu­
chajcie jeno, panie Macieju, co ja  wam Do­
wiem. Z* g,spodarstwo weź-iesz grosz pię­
kny, to prawda i z takim zapasem w Ame­
ryce nie zginiesz. Nin zawadziłoby irżecieź 
mieć więcej. Jedźmy razem i będzie ny przy- 
jaoielami jak tu jesteśmy; kiedy jednak wy- 
I teramy się ua wspólne życie za morzem, to 
zróbmy wjierw wspćlką tu ta ;., ch.óby ua 
okowitę pruską.

— Przy tych słowach, Kiwa położył mi 
rękę na ramieniu i wpatrywał się w oc. y.

— Nu, co wy na to, Macieju ?
—- A cóż — odpowiedziałem — ja  nie od 

tego; cfciiałbym p^zemet wpierw wiedsieć, ja- 
kie to kondyoye z tą wsoółką na oko /itę?

— Nu, jak to jakie?.-. Do połowy zarobek,. 
J a  przenośników mam swoich, jeno m; id.ie 
o to, żeby o jakie pół mili od granicy mieć; 
pawny sktal, a pewuię^sego niesn-ie i chyba 
jak u was. Z  o składu ż/dki bdozkami okowitę 
zabierać będą i do Będzina wywozić w nocy, 
a z tim tąd dojdzie do Lipna, do Sierpca, do 
Płocka, słowem wa wszystkie strony. 1 woja 
stodoła d u s i  i teraz, t> t ) i  jak raz miejsca 
u i  skłid.

P o m /śliłs it i mówię : — Dobrze, n tylko 
pamiętajcie, żebyście nie skrewili. Do rołowjr 
z irobak1“.

Podiuśmy sobie ręce.... układ sk o -  zony.
* „ (Gięg dalszy nastąpi.)



nąją  podobieństw o do praw dziw ych, że 
aw et kasa miejjKa gazowni i wodocię,- 
ów jednji sztukę za dobrą przyjęła. A i 
v pewnym banku przyjęto jedną taką  
ztukę. Więee^ jeszcze wydano ich w mie­
cie Essen, zkąd nawet obywatel pewien 
adąo do H am burga i posiadając jedną 
aką sztukę, a niewiedząc, że fałszywa, 
mienił takow ą, za co chwilowo areszto ­
wanym został.

—  D ochodzą nas głosy robotników , że 
m  się teraz  bal dzo źle dzieje, że mało 
tarabiają, a więcej złych, aniżeli dobrych 
iłów dostają. Na jednej z kopalń zkąd 
ias to jjiehio doszło —  rob ią  robotnicy 
:ylko 5 szycht tygodniow o, a między te- 
mi są  szychty tylko po 1 ra. 80 fea. 
Jakżeż więc robotnicy wyżywić się mo- 
fą? Sm utne to  bardzo  ale i prawdziwe, 
ie  syty  głodnem u nic w ierzy. Panowie! 
poprawcie swoim robo to1 kom, a  Bóg wam 
to zapłaci. Inaczej w.ęcej stracicie w in- 
«y sposób i zawsze będziecie mieli wy­

rzu t sumienia, żeście biednym robo tnikom 
którzy ua Was i dla W as pracowali —  ża­
dnej ulgi nie przynieśli.

—  W  dniu 1 kw ietnia rozpocznie się 
w szkołach elem entarnych ludowych na 
całym  Górnym  ozlązku przyjmowanie 
dzieci tak chłopców ja k  i dzięw eząt do 
szkół, tak ich’ k tó re  już 6 la t wieku u- 
kończyły. W yjątaow o będą przyjm ow a­
ne także i tak ie  dzieci, k tó re  dopiero w 
październiku roku  bieżącego la t 6 ukoń­
czą, byleby one były  dostatecznie zdro­
we i rozw inięte tak  moralnie ja k  i fizycz­
nie. Ostateczny term in  do zapisu szkol­
nego oznaczył M ag .stia t dzień 13-ty  kwie­
tnia, o ozem dla m .adomości Czytelników

aszy en., donosimy.
S i e m i a n o w i c e .  Podajem y do wia­

dom ości i przypom inam y naszym w ybor­
com Siemianowskim, że w dniu 1-szym 
kwietnia, r. b ., t. j. w piątek odbędą się 
tu  wybory do Gm iny Chodzi więc o io  
żeby się wszyscy na te  wybory stawili 
jak  jedeu m ąz —  boć będą Obierać i 
■do 3-ciej klasy robotniczej zastępców 
i żyli posiedziuieli, k tórym i są: pp. P io tr 
K ołodziej i J a n  Michalski, posiedziciele 
— F rancuzek  Rzeźniozek i Ja n  Jau iec, 
.robotnik.

Z a b o r z e .  Pochwycono tu ta j i osa­
czono w areszcie oszusta, w duchowną 
szatę przybranego. W yłudzał on tu taj 
jak i w D orotheendorfie od ludzi pieniądze 
na Msze, a  nawet odpraw iał po domach 
kolendę. Uwięziony i o nazwisko zapyta­
ny, Dowiedział, że nazyw a się Więzek 
i pochodzi z Ujazdu i że w Krakowie b y ł 
w klasztorze, a  teraz obchodzi św iat j a ­
ko pielgrzym . Oczywiście, że dalej oszu­
kiwać zamierzał, jak oszukiw ał bo ka- 
płanam nie był, ale zasadzony do klatki, 
n ie  p ręd ze  3ię pewnie z niej wydostanie. 

C l i  o r z ó W .  w  Sobotę krótko przed

Bohater Tebański.
(71.) PO W IEŚĆ

z  c z a a ó w  s t a r o ż y t n y  c li

(Dalszy ciąg.—Zobaczyć Nr. 25.) 
Pauntowie nie mogli pojąć, jakim sposo­

bem * ą  to stało, ie wojska egipskie od stro­
ny gór d ' ka nim, podczas gdy król Mehe- 
dit z siłami swoje ni przebywał na egipskiej 
ziemi. W  mieście pozosta* * nieliczną załogą, 
nie przecauwał żadnego niebezpieozoóstwa i 
nawet tony swoje z dworem całym osadzi) 
w Ben nice, w pałacu wspaniałym.

Wojsko egipskie wyglądało z daleka jakby 
olbrzymi potwór, pokryty łaskami. Oiężka 
piechot*, uzbrojona w oszczepy i siekiery, 
niosła przed sobą taroze, które stykały się 
prawie brzegami, gdyż wojownicy postępowali 
w zwartych szeregach. Za nimi i po bokach 
azły lżejsze edddzmiy łnoeników i procarzy. 
Oi nieśli w rękaeh proce z rzemieni urządzo­
ne, u boku zaś aieli torby napełnione eięż- 
k emi ełowiaaemi ' ulami. Na przedzie nie­
siono drabiny.

Pauntowie stanęli na marach i gradem strzał 
powita, napastników, łucznicy i procarze egip> 
*#y i -sypali oh ta*ie strzałami i kulami, pod-

dw unastą godziną w  południe przejechał 
pociąg przy samej staeyi pom ocniczego 
strażn ika  kolejowego. Tenże, jeszcze 
m łody i sam otny mężczyzna, przecho­
dził w łaśnie przez szyny, kiedy go loko­
motywa pochw yciła i na miejscu zabiła.

Z  K a t o w i c .  Pewien werczan z 
Zawodzia usiłow ał popełnić samobójstwej 
próbując się powiesić. P rzypadkiem  na­
deszli ludzie w sam  czas i przeszkodzili 
mu w niecnym zamiarze. Rozgniewany 
werczan ze m iast podziękow ać im za tę  
przysługę, jeszcze ich porządnie obił. 
Sąd skazał go teraz za obicie i uszko­
dzenie na 30 m arek kary . Może go to  
cokolwiek rozum u nauczy.

G l i w i c e .  Pewnem u hamownikowi 
kolejowemu w ydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek ua dworcu w Gliwicach. Pod­
czas ranżerow ania wszedł on na wagon, 
ażeby wyczyścić komin. Tymczasem lo­
komotywa z wagonam i p rzejechała  pod 
mostem tak  niskim, że stojący podczas 
pracy urzędnik uderzył głow ą w n.ego i 
mocno się poraniwszy, spadł z wagonu. 
Śmierć nastąp iła  po czterech godzinach.

P s z c z y n a ,  w  Książęcych Jenko- 
wicach przytrzym ano bandę cygańską, li­
czącą 10 osób. Pomiędzy nimi w pad ł w 
ręce policyi cygan, którego już dawne 
poszul wano Lstem gończym, gdyż po­
pełnił on swego czasu m orderstw o.

S t a r y  B i e r u ń .  Od 1 K w ietnia 
br przestaną należeć Jeroszow ice i Wy- 
gorzela do urzędu pocztowego w S tarym  
Bieruniu i zostaną przyłączane do agen­
tu ry  pocztowej w Urbanowicach.

G o l a s o w i c e ,  W  pow scie Pszczyń­
skim. W sam dzień św. Józefa zdarzy­
ło  się tu  nieszczęście. Zona pewnego 
chałupnika poszła z obiadem do męża 
zostawiwszy w domu 2 synków, 5 i 3 li- 
tniego. Niewiadomo jakim  sposobem po­
w stał ogień w izbie i ów 3 letni synek- 
k tó ry  w łóżku leżał, spal ił Bię. Pięcio­
letn i uciekł z izby, ale nie w oła ł. D o- 
pi :ro pewna kobieta spostrzegła dym  i 
pobiegła ratow ać, ale juz  zapóźao. Dzie­
cko ju ż  było  spalone. Niech to  będzie 
znowu przestrogą, ażeby  m ałych dzieci 
samych w izbie nie zostawiać.

Z n a d  ą r i n i o y .  W  Królestwie Polskiem 
4 mile od granicy odbywały się w tych dniach 
manewry konnicy moskiewskiej, w których 
brały udział załogi z Kalisza, Częstochowy i 
Łodzi.

X T o r u n i a  p szą, że W isła tamże przy 
br, łs  znacznie. Tutejszy most wielki na W i­
śle tli! się zeszłej niedzieli. Przechodząoy żoł­
nierz ogień ugasił, stary drewniany most miej ■ 
ski również kilka razy się tlił, aż wreszcie na 
dobre się zapalił i zgorzał. Zdarzyło się to 
jednak w czasie upałów letnicn

Rozmaitości,
(Teraźniejszy Matuzalem.) — Stuletni 

starcy  w śród ludności wiejskiej w H erce­
gowinie nie należą do rzadkości; w nie-

stąpiwszy pod mury, natychmiast przystawiali 
drabiny. Wojownicy wchodzili na nie, osła­
niając się tarczami i strzały Pauntów niewielu 
z nich dosięgły. Wylewano ze szczytu mu­
rów całe kotły wrzącej wody i oliwy, rzuca­
no ciężkie kamienie, lecz Egipcyanie mężnie 
szli naprzód, gdy jeden spadł, dwóch innych 
go zastępowało, a wszystkich wyprzedził Sa- 
mnocheus. P.er wszy stanął na muraoh Be- 
reniki z wojenną siekierą swoją, w prawej rę- 
oe, z tarczą w lewej, obskoozyła go zgraja 
Pauntów, on opędzał się od nich tak zrę­
cznie i spokojnie, jakby od much dokuczli­
wych. Za przyPadem wodza wpadli tłumnie 
na mury inni wojownicy, wywijając siekierami 
i oszczepami. Pauntowie nie mieli w sobie 
bohaterskiego ducha, lud to był pasterski 
pierwszy raz Kehedit począł prowadzić na 
boje tych spokojnych górali, jedynie też obec­
ność króla mogła ich z tgrzać i odwagi dodać. 
Gdy obaczyli na marach Egipcjan z temi 
strasznemi siekierami, zranemi im już z po­
przednich bitew z Amonorytosem. potracili 
głowy i zeskakiwali jak kozy na ulice miej­
skie, nie czekając nawet przystawiania drabin.

Samnocheus z oddziałem siekierników do­
stał się z łatwością do środka miasta, żadne­
go oporu n e napotykając po drodze, przystą­
p ił do głównej bramy, odsunął rygle i drągi,

których wioskach, w  okolicach górzy­
stych prow incji tej, nie spotyka się n ie­
m al zgonu prźed 80-ym  lud 90-ym  rokiem  
życia. Nawet jeden  w H ercegow inie oso­
bliwością je s t  starzec 130 letni w ieśniak, 
niejaki Antoni Ju ricz , zamieszkały w D rew - 
nicy, okręgu  m ostarskim . Ju ricz  do dziś 
dnia upraw ia sam  winnicę swoją i co nie­
dzielę chodzi do kościoła, dwie mile drogi 
odległego. Na 100 kroków  widzi jeszcze 
wszystko dokładnie. Ch arak  tery  stycznemi 
są u niego brv  i, tak  bowiem rozrośnięte, 
iż rob ią  w rażenie wąsów sumiastych i 
starzec często ogarniać je musi, aby mu 
oczów nie zr,słaniały.

— Jak  złodzieje schwytali złodziei. —
ZOdeay donoszą, ie  w pewnej wsi w powiecie

mehtopelskim kilku chłopów zakradło eię w 
nocy do śpichrza, w którym było zboże na­
leżące wspólnie do handlarzy, a przeznaczone 
h ł  wywóz do Odeay celem wsparcia ludności 
głodem dotkniętej. Złodzieje dostali się pod 
podłogę, nawieroili kilka otworów, podstawił" 
worki i kiedy z owem zbożem skradzionem 
uciekali, schwytano ich na gorącym uczynku. 
Zboże im odebrano i zdziwiono się, gdy *re 
work.ch zamiast zboża znalezione najlichsze 
poślady; miały one być w Odesie dotuję izane 
do owego zboża, przeznaczonego dla głodem 
dotkniętej ludności.

* W  s t a d l e  b o c ia n ie m .  Para bocia­
nów zbudowała gniazdo pod osłoną komina 
na dachu i strzegła pilnie jedynego jajka, 
jakie w niem samica zniosła. Mimo wszakże 
troskliwości swojej, bociany dnia pewnego od­
daliły się jednoaześnie na kilka minut, z czego 
korzystają*, właściciel domu, zapalony badacz 
obyczaju ptasiego, wykradł jajko z gniazda i 
zastąpił je gęsiem. — Samica nie poznała się 
na zamianie, siedziała ua niem sumiennie, aż 
oto po kilku tygodniach wylęgło się jej gą- 
siątko. Pod wrażenibm tej nieepodz-e yrncj 
katastrofy zrozpaczony samiec czemprędzej 
opuścił gniazdo. Po czterech dniach powrócił 
wprawdzie, ale w towarzystwie pięciuset co- 
najmniej booianów. Wszystkie ooadly na po­
bliskiej łące i tu iormalną złożyły naradę. 
Dotknięty ojciec snać Zwierzył im się z nie­
szczęścia, i akie go spotkało, bociany bowiem 
rozprawiały miedzy sobą długo ; cały dzień 
na naradach spędziły na łące. Wszystkie ko­
leją stawały w danem miejscu i widocznie opi­
nię wydawały. Gdy ostatni rzecz swoją skon ■ 
czył- porwały się lotem i uderzyły na gniaz­
do, na którem. spokojnie obwiniona samica 
czekaia wyroku. Bociany zakł-uly ją wraz 
z gąsiątkiem; na liście niewinnych ofiar po- 
myłek sądowych dwie nowe przypyły.______

Słowo Boże Passyjne,
nakładem Redakcji „Gwiazdy Piekarskiej“

| „Gw izdy Górnoszlązkiej“ — w Eytemiu 
przy ulicy Dworcowej (Bahnhofstrasse) Nr. 26 
— Wyszły i tamże są do nabycia 

W  bardzo piękne " B U
„KAZANIA NIEDZIELNE PASSYJNE",
prze: ks. misjonarza T. Bojanowskiego wWar- 
szaw e głoszone, zgodne ze wszech miar z nauką 
ś. wiary katolickiej, obejmujące prawie cały 
wykład prawd objawionych i praw, tak Bos­
kich jak i kościelnych z prawdziwym nama­
szczeniom duchownem, z gruntowne ra wykła­
dem i żarliwością ocuw alęB jga i zbawienny 
słuchających pożytek, które władza duchowna 
zaprobowawszy, zaznaczyła, że nietylko samym 
kaznodziejom, ale nawet i Gzyteinikom ka-

otworzył ją  na rozciel i reszta wojska z try­
umfem weszła do Bereniki. Wjechał teraz 
przez bramę i Amazys na swym karym ru­
maku w torarzystwm nieodstępnego Agezy- 
lnusa, zadudniły po uiicach wojenne wozy 
egipskie; mieszkańcy miasta, po większej czę­
ści kupcy i handlarze różnych narodowości, 
z radośc.ą witali zwycięzców, woleli być pod 
panowaniem potężnych i bogatych Egipcyan. 
amżeli dzikich Pauntów. Kobiety wieńczyły 
wojowników kwiatami, dobrowolnie też uczę­
stowano ich wszystkich suto. Amazys pojechał 
natychmiast do pałacu, uspokoił ź ny króla 
Mehedita i dwór jego, wszystkim darował 
życie i zapewnił, że żadnej nie doznają krzy­
wdy. Załoga Pauntów zbiegła tymczasem, 
na statki, stojące w porcie i ratowała Lię 
ucieczką.

— Mężny Agezyłausie — rzekł Amazys do 
przyjaciela — jesteś doświadczonym żeglarzem 
tobie więc powierzam dowództwo na morzu. 
Wyszuka; natychmiast jaki statek kupiecki 
egipski, niemało ich tu jest na. kotwicy i 
śpiesz przed wschodem słońca naprzeciw floty, 
którą widzieliśmy zmierzającą do portu. Trze­
ba ją uwiadomić o tern, co s'ę stało, aby bez 
obawy podpływała do brzegu. Nie zapomnij 
tylko wywiesić znak egipski, ajiy cię z dale­
ka poznano.

żdegó stanu k r powszechnemu zbudowaniu 
służyć mogą. Obejmują one „Słowo Boże" 
na wszystkie niedziele Postu, od W stępnej 
Środy począwszy—aż do Wielkiego Piątku, 
na który to dzień mieszczą się dwa kai io " a : 
1) „O siedmiu słowsch Pańskich na krzyżu"— 
i „O odnowieniu męki OhtysttRowe.j grzecha­
mi". A  poprzednie nauki traktują o „złości 
grztchowej", „O zaślepieniu", ,,0  zacności 
duszy ludzkiej",— „O sW aniu się o zbawie- 
„nie.—„O duchu pokuty chrześcijańskiej"—i 
„O okolicznościach męki Jezusa Chrystusa."

Cena zniżona 1 marka za egzemplarz. —
Z przesyłką p o c z t o w ą  110 fen,
— "  m »  J I  n  ■< ■_./™ r«n — —

Za re-i- my i ogłoszenia poniżej utn.esznzone 
Redakoyn nie odpowied*.
D o  C z ł o n k ó w  Z w ią z k u  w z a j e m n e j  
p o m o c y  r o b o t n i k ó w  g ó r n o s z l ą z k i e h

Kochani Kamraci! W y wozyscy wie­
cie dobrze ile je s t  dó popraw ienia w na­
szym Zwipzku z tego, co nasi przeciwnicy 
popsuli. W ybaczcie więc, że nie może­
my od razu wszystkiego napraw ić. Ale 
mamy nadzieję, że w krótce dam y temu 
radę. Co zrobimy i jak zrobimy —  nie 
będziemy dźlś tego jeszcze głosić, aby 
nam przeciw nicy planó w me krzyżowali. 
W następnym  jednak  Num erze „Gwia­
zdy" doniesiem y V am już coś więcej 
pocieszającego, z czego poznacie, że się
0 dobro Wssze staramy. Dziś tylko do­
nosimy, że każdy, k to chce zostać człon­
kiem naszego Zwipzku wzajemnej pomocy, 
a wykaże statutam i, że już b y ł członkiem  
jakiegokolwiek Związku robotniczego W By­
tomiu, sk ładać Dędzie tylko od m arca 
1892 r. po 20 f. miesięcznie do kassy 
naszej związkowej —  ten  zaś, kto me 
może udowodnić ksipżką, że już był w ja­
kimkolwiek Zwipzku— zapłaci nie markę 
lecz ty lko  50 f. wstępueg^, i następnie od 
dnia zapisu będzie wnosił miesięcznie po 
20 fen.

Na Członków Z\vi;;:.ku wzajemnej po­
mocy zapisy w ó .ic nioż .a i s ta tu ta  skta 
dać:

1) W  B y t o m i - , :  a) U członka Z a r /p d u
1 Przewodniczącego Zwipaku p. Szymona 
K arasińsk iego , Paraiolstr. łs*1. 17. mie­
szkającego ;

b) u p. Tondygroclm, przy ulicy Strze­
leckie; Nr. 2-gi w domu wdowy Friedrich  
obok R ajtszuli (Friedrich W ilhelras Ring.)

2) w Szombierkach: u członku Zarzą­
du p. Jana  B arańskiego;

3) m Szarleju Mitj.-kim: u członka 
Zarządu p. Karola Sclm eidra;

6) w Brzezinie', u członka Zarządu p. 
W ylersola.

5) Także i w Redake.yi „Gw iazdy" 
w Bytom iu przy ulicy Dworcowej (Bs.hn- 
hofstrasse) Nr. 26 m ożna s-ę ua członka 
związku wzajemnej pomocy zapisywać—  
i swoje s ta tu ta  na dowód, że się b y ło  
członkiem składać.

Inne jeszcze m iejsca  do zapisu i wno­
szenia składek — pod aur, p i n i e j .
Zarząd Związku wzaj pomocy robot, garnosdązkich

Szymon Kni-nm liu k l .

Nfzajutrz, zaledwie śwn poranny ro jproszył 
ciemności, Amazys stal już w pfcreie i spo­
glądał na morze. S tatki kupieckie różnych 
narodowości pousuwa.y s’ę aa bok, wczorajsze 
wypadki zaniepokoiły je nieco, wszystki za­
chowały się cicho nie dawały znaku życia. 
Jeden  tylko żaglowiec obsadzony licznymi, 
czarnymi wioślarzami, wysunął się z tej gro­
madki i popłynął szybko na peine morze. To 
Agezylaus śpieszył na spotkanie floty wojen­
nej egipskiej. Wkrótce i słońce w całej oka­
załości. wypłynęło na widnokrąg, ozłociłoszczyty 
gór i powierzchnią morza, białe żagle poczęły 
się zbliżać, wreszcie można było policzyć 
wsDarnłe statki egipskie, zmierzające groma­
dnie ku brzegom. Dowódca te, siły wojennej 
wysiadł na ląd i z uszanowaniem zbliżył eię 
do Amazysa:

— Faraon, ulubieniec bogów, pozdrawia 
cię szlachetny książę — rzekł do niego — 
pochwala w jzysfko, co uczyniłeś, chociaż zmie­
niłeś plan pierwotny stosownie do okoliczności. 
Donosi ci F arm n  przez usta moje, że mwarł 
przymierze z Madyasem, królem Scytów, lecz 
uie może jeszcze przybyć ci na pomoc z e d e m  
wojskiem, póki nieprzyjaciel nie opuści zupeł­
nie kraiu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



SB ROBIN?
ze Stołu K rólew skiego K; ólowej Nieba zieini, Naj- 
śv„7ięt»zej Boga Rodzicy

PANNI MARYI
h a k a m i i cudam i słynącego najcudow niejszego

OBRAZU CZYSTO OHO W SKIE G 0
c " y  i i k s i ą ż k . '  z a w i e i a j s j w i .

C U  E  i i  B  O 2  E
za pośrednictw em  Matki Bt. skiej zdziałane tym, k tó rzy  
O braz Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 
Bogu i M atkę Bożą chwalili.

l i s i ą ż k a  ta  dla jf j1 wielkiej objętości, bo 
m itic i  v rzys ie najznakon itsze zdarzenia od la t  500, 
wojny, jako i naj ad Husytć w i Szwedów n a  Polskę, 
a  szczególniej na  Częstochc xę, by tam  zagrabić wszys­
tk ie  skarby i w ota jak ie  czciciele N. Maryi w ofierze 
Jej złożyli, — podzielony została na zeszyty wy­

chodzi nakładem  redakcy i „G w iazdy'' D otąd  w yszło4 
Zeszytów  cztery, k tó re  zawierają bardzo dużo ważnych 
nader pam iątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
się odnoszące, gdy Ją  ś. Łukasz Ew angielista m alow ał na 
tym  O brazie — następnie zburzenie Jerozolim y, pale­
nie obrazów w K onstantynopolu etc., oraz cudu 
jeszcze za życia N. P anny  i śś. A postołów  aż do 1677 
roku  za ła sk ą  Bożą i przez pośrednictw o M atki Boskiej 
zdziałane.

Z tych  Zeszytów już dowiedzą się Czytelnicy, że 
obraz ten  przez la t trzysta  przebyw ał w Jerozolim ie 
i w czasie jej zburzenia cudownie ocalony został, 
następnie la t pięćset p rzebyw ał w K onstantynopolu i 
tam  znów w czasie palenia św iętych obrazów cudow­
nie uratow any, a teraz  w Częstochowie je s t jt.ż 500 
la t z górą. Słow em  cztery te Zeszyty tak  m ało  ko­
sztujące rzucą Czytelnikowi św iatło  na lata  ubiegłe 
v tak  drogocenne w history i tego Obrazu, np. gdy 
o odebra ł w la rze  książę Opolski W ładysław  i ten- 
go na B ełzk. przeniósł zamek. —  napaść Tatarów  
na  ten  zamek I s trza ła , k tó ra  ugodziła  ten  najcudow -

—  dalej gdy książę Opolski O braz ten ś. chciał tu 
na Slązk sprow adzić do Opola, aby go tam umieścić, 
konie ruszyć nic chciały, a dopiero po gorące', mc- 
dhtw ie gdy  zasnął, m iał objawienie, aby go do Czę­
stochow y na Ja sn ą  Górę zawiózł.

Wszyntko fcc jascn i obizernn w tych 4-ch zeszytach 
„O D R O B IN " Czytelnik zn ijdde. A  nieŁylko że nabywa­
jąc te zeszyty będzie rmiąl ju t  w dunu  śliczną paunątuę i 
))Js cudów dcprcwadzony d i  r  >ku l677-g>, ale n ad tr ńa- 
bywając te zeszyty przyczyni się i d i  wcześniejszeg > w ydr- 
aia zeszytu^-go, i następnych, g lyż pieniądz wpływający tyrh 
4ch zeszytów, obróconym zostanie na dalsze wydawnictwo t  * 
g> pamiątkowego, że tak powemy, dla chrześcijan-katolików 
dzieła.

Cena każ lego ze3zytu„Odrobin“ oznaczona piorwotr 
na 4 0  f e n ,  zaiża s:ę na SŻO f e n .  li tylko dla tego, : 
prędzej wróciły się koszta druku. K to jednak zakupi wii 

tkie cztery zeszyty razem od nas i to w Bkspedycyi, zapłą

tylko jedną markę
z przysyłką picztiw ą 1 ,3 0 1 1 ., które można także pr*esy 
n znaczktcb pocztowych.

W ydawnictwo ,Gr\viazdy:‘ w Bytomiu (ł łS. 
u l i c a  D w o r c o w a  ( B i h a h o f i t r a s s p  Mr. 26).

-its ł słi«*ł«  »v C i. iM - .i lo ie w  ,V  ł , w v d a w ci.niejszy O braz w szyję i obrona c u d o w n a  tego zamku 
„ODROBINY" m ożna także nabyw ać w Królewskiej Hucie u p. Pinkowskiego i w Lanrahucie w  księgarni p, A. Wilka.

'< $ s m

Nakładem „Gwiazdy"
w  I t y t o m u

przy ulicy Dworcowej N T 26,
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wyszły i tamże §ą do nabycia : 
todz1) M tdlitw a codzienna do świętej Rodziny, u ło­

żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem­
plarza 2 fen. (3 za 5 fen.)

2) M od.it.ra do ś-go Józefa, po 2 ten. (3 za 5 f )
3) a. Pieśni podczas błogosławieństwa:

b. Koronka Zasług Pana CLrystusowych z od­
pustami.

o. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych).
d. Różaniec Apostolstwa z odpustami.
e. Pieśń do N . Panny: „W eź w swą opiekę 

Kościół ś. Panno Najczystsza Niepokalana".
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do­

wodzi, jaka marność cały świat." (W szyst­
kie razem wymienione pod cyfrą 3 — cena 
15 fen)
Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat. "

Tamże jest i wiele innych Pieśni i ksią- 
ek c*.o nabożeństwa, oprawnych i tanich, orazzeczek

różne broszurki i broszury, bardzo pożyteczne i 
przez Kościół ś. aprobowane nabywać można.
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U focIeM iblatł Etwa 2000 Abbildungeo, 14 

w a J w -  Schnittmuster-Beilageo, 3 4  f a r b i g e  M o -J  d e n b i h l e r ,  8 Extra-BlątteJy 8 Muster-
W  B latter fiir kiiastlerische H an łarbeiten.
Abonn ments werden bei atlen Bucbb mdlur.gen und 

Post instalten zum Preise von 2 M . 50 Pf. oder 1 El. 50 Kr. 
viertełjiihriiohj d e rz J t angenommen. Ausserdem erscheint oine

i
* S"anownej Publiczności

S za r le ja  i  o k o licy
pozwalam sobie przy nadchodzących świętach zwrócić 

(D uwagę na mój bogato zaopatrzony
% sklep garderoby

I  t o w a r ó w  ł o k c f o w y c l i
(Jj który znacznie powiększyłem, a sprze.lajgVdol ry tylko 

towar p o  b a r d z o  n - iz k ic h  c o u a c l i .

1

J. TICHAUER. i

i

0
U i M A T E R II  do

Wysyłam każdemu fr nco

Pt l i ł  H80J III
SU K N A , B U K SK IN  
P Ł A S Z C Z Y  od deszczu w nallei szyn* ga­

tunku po cenach hurtownych.
I H r l  ś -  r u n  na sP °JQie od 5 — 15 mr. 
iU -d i 1434 j  i i  j]0 C8j eg0 ubrania 5 — 40 mr.

„ na palto od 3,50 —  24 mr.

|  Y f r s i ’ i id l ia s is  yon K. Lcmieberg,
A t t e i l d o r i l ,  iii W estfahlen.

i

fi

Kieszonkowy d^lekowidz.
(Fernrohr)

Mosiężny we futerale z 3 odkręcrnian.i bardzo daleko 
wskazujący. C e n ą '3 M. 50 fen. Pr/esyłka za zaliczką. 
Cenniki 10 fen. w znaczltacc pocztowych. — E . Busch, Op- 
tisches faeschaft W ald (Rheinland), Altenhofstrasse 4

g r o s e  A n s g a  . e  m i t  a l l e i i  K i i p f e r n

unfcr Zugabe yon 36 gros9en farbigen M ideobilderu, rdso im 
J-anzęn 60, zum Preise y m 4 M t. 25. Ff. od r 2 FI. 55 Kr- 
Probe-H efte gratis und franco ia allen Buchh ndlungen 
und in den Bxpedition Berlin W ., Potsdam erstr. 38; W ienI, 
Operngasse 3.

F a a n y
k tó r e  s ic  c h c ą  w y u czy ć  m o d n ia r  
s iw a  m ogły s ię  z g ło s ić  cło 111 afęa- 

zynu iuł>d W . j^zepm efew skięj, 
w JBytoiniii O .-S l., u lic a  d w o r c o ­

wa Nr. ‘40 .

do bardzo  k o rz y s tn e g o  in teresu  z k ap ita łem  6 0 0 0  M, 
W iadom ość u p isa rza  ludow ego p. T o n d y g ro ch a , k tó ry  
m ieszka p rzy  R ynku  W ilhelm a (W ilh eb n s - Ring), czyli 
tak. zw anej daw niej „ R f t j tS z U li" ,  W  l l 011111 W l i f l f
w y p. F r i c a l r i c l i . ________

ł ; • MT 
sz/stkim tym, 

którzy odemnie ksią­
żki do czytania pożyczają, do­
noszę, że odtąd tylko na 14 
dni takowe wj pożyczam ; pro­
szę zatem wszystkich tych, Któ­
rzy już dłużej jak 14-ście dm 
u siebie książki mają, aby je 
czemprędzej odnieśli.

Frnciszek Kurc,
mistrz szewski,

w B Y TO M IU , ul. P ie arsk»
\ i - .  l - 4 j .

Silnyj_chłopi«*c z dobrem 
świadectwem szkólDem meeż 
się zaraz zgłosić albo rd 1-go 
kw.etnia wstąpić jako

!o sk!»du kolonielnego i han­
dlu debkatesów, p.
Szymona Freodenlhara

w Bytomio G.-b1!.

C i ą g m e u i e  1 g o  
b u i t t n i a  ! § ! ) !

Ni-m itckń-st rrrdowan
L o s y  k t ł l e j o ł i  c
Gió»na wygran- frank. 
600000,400000, 300000 
200000, 60000, 30000.

25000, 20000 itd 
Miesięczna wplata na 
1 O r y g in a ln y  l o s  

3  m a r e l i .
30 fen. r<a porte za za- 
l.czką. ■ Lista wygrany^ 1, 
frankowane i darmo. Z j. 
inówieum odwrotnie na 
leży przysyłać:

D b r i n g  
in Kónigsdorf-Jastrzemb 

in Oberschlesien.

H l i f l P E D
prktyczny pomncnib lekbrsk/. 
w Tworogu G,-Szl. bonc; prze 
królewską rejeucyą- leczy , pręd 
ko i doskonale kremiy, wrzo­
dowe, połażenia za skórne : pę­
cherzowe choroby, zep su je  
tylko przez medycyny rozpęd? 
flus solny, wczelakie Y»ó'e. ro- 
matyzm stawowy i wszelką 
słabosć itd. I  takie cb°Vo y. 
które już mni leczyli, 1 ić vie 
pomogli, podejmuję s;ę wyle 
czyć i już wiele wyleczyłem, 
i atestów posiadam; który t'i 
rądume. każdemu za c  ° 
i lianko. N a odpowiedz 
p t:?eba 10 fen. w mart: 
p cztowych dołączyć.
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Dp sprzedania je*t
g o s p o d a r s tw o

w ie js k ie
w d o w .  Tarnowickim  

do k tó rego  22 ju trzn . gru i- 
tu , podwórze (plac), pół 
domu, chlew i s te d o ła  i o- 
gródek należy. —  Mająey 
chęć do kupna niech się 

zgłoszą do Expedyey 
Gwiazdy"
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Szanowi ej Pnonci.no- 1 
g m  ści uitejszej okolicznej i 
S? polecam mój doborowy

. Skład wina
od najtańszego do iinj- ^

^  droższego. Skora i rze- 
A  teina usł uga. *f|
S  Emil Aufrerht,
^Gliwice.Ul.tarnowic t  tNr.15f^ i

C A Ł KOWI T A  W / P R Z E D a Z
Z powodu zwinięt a isłerosu

s p r z e ia ję  k a p e lu sze  d la  pau  i doleci, kapoty, ^zale, p iorą , kwiaty, koroaki, ą*azy, atiasy, aksaiuit i lan e to wary 
po liardao t i  'L u uu?h. K to  w ię c  potrxelm Je, u iecli korzysta z ta n ieg o  %akupńa. -i -

W. CZMiJEWSKAB Y T O M , u lic a  Iłw orcow a 9 0 .

Redafewr odpowiedzsalny i nakładca S t. Jzerniejewski w Bytomiu — w dmkax^nii»Gv!azdy‘‘ (S Gaermejąwakieg i) Bytomiu Gh-Sz!, ulica Dworcowa Bahnhofau.) B r. HA


